
Nr. 437 Rok VIII. Lwów, Sobota 19 września 1903. Wydanie poranne
Geny prenumeraty

Ife Lwowie: m ie s ię c z n i*  2 kor.,
<6 codzienną d w u k ro tn ą  dosta­
wą do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
utonięci.? Ł f 2 ** 1 8 a-*10*- ? Ł ““ Łkwart. 7  K. 5 0  k, j wysyłką 9  K. k. 
rM zai»30E. >- k. j pocstow. 3 0  — *,

W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4 kor,
W  innych państwach Związku po- 
ostowego m ie s ię c z n ie  5 koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcja, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17-—19.

w ychodzi & razy dziennie

Oeny ogfoftzea
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe^ 
titowy lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołudn. 6 h. z  przesyłką 19 łu 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h»
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych Daleźy adresować do: Redakcyl Słowa Petak&go we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administraoya Siewa PoLfkioge t o  Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcy i 740, Admiaistracyi o41.

W ydawca: i a i y a i c r  W A C & A .W  W O L M U L & e 4 a 9LtoHr aSYGM UW T W A S I L E W S K I .

K a le n d a r z  lw o w s k i .
Sobota : 19 września«

Im io n a . Bz.-kai. Dzi ś:  Januaryusza. J u t r o :  Eu-
rtachiusza. — Gr.-kat. Dz i ś :  Wos. cz. M. Jut ro:  Sozan- 
jta. — SłQw. Dzi ś :  Krzepimira. Jutro:  Myślisława.

Wschód słońca 5*43. zachód 6’06.
H a lm ż e ó stw a . Dz i ś  o godz. 9 r. w kościele OO. 

Bernardynów wotywa do Matki Boskiej, V kościele O O. 
Dominikanów, msza św. śpiewana. O godz. 10 r. msza św. 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu w kościele OO. Jezui­
tów, o g. 11 u OO. Bernardynów, o 12 g. w katedrze. Nie­
szpory z wystawieniem Najśw. Sakramentu o g. 4 l/s, u OO. 
Bernardynów, o godz. o w katedrze, o g. 6 u OO. Domi­
nikanów.

Ju t r o  jako w uroczystość Siedmiu boleści Matki Bo­
skiej w kościele OO. Jezuitów o 6 prymarya, o 3 wotywa 
w kaplicy Matki Boskiej Bolesnej, o 11 suma z kazaniem,
0 41/2 nieszpory z kazaniem.

M u ze a  i  M b lio teS si. Zakład Narodowy im. Os s o ­
l i ńs k i ch .  Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z i e d u s z y e k i c h ,  ulica Tea- 
trahia 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwiiowo)- 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ł o w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i ­
w e r s y t e c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Buworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja o. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio- 
■teka S z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
sod 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
■ 12**oczyste zamknięta. — Biblioteka 1 pracownia „Naukowe­
go To w. im. S z e w c z e n k i " .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
jopócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka Narodne-  
go D o m u  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
de 12 i od 3 do 6 w.

—̂  IłLi^iiawy s t a łe .  Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
o k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 

;1J do .5. Opłata wdni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
S a l o n  s z t u k  p i ę k n y c h  przy ulicy Trzeciego Ma- 
jja 1. 11 od godz. 10 rano do Tl/s w. (wiecz. przy oświetle­
niu elektrycznem). Wstęp w dni powszednie 40 h. w święta 
30 h Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  plac Halicki, dom niegdyś Bie- 
jsiadeckich. Wstęp wolny.

P a n o r a m y . Kościuszko pod Racławicami. Plac po* 
i wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
1 opłata.

‘F o t o - P la s t f k o n .  Pasaż Hausmana. Codzień od 10 r. 
fTo 10 w. Od 12 września do 19 września. Rzym w dniach 
Inroczystych, ostatnie zdjęcia papieża Leona XIII.

Teatry. Teat r  mi ej ski .  Dzi ś :  „Posłaniec nr. 6666" 
operetka z prologiem C. M. Ziehrera.. - -  Jutro:  „Czerwo­
na lampa“, krotochwila O. Kratza i W. Jacoby, tłum. Jar. 
Pieniążek. Początek o godzinie 7Va wieczór.

Teatr  l e t ni  l u d o w y  (ulica Kochanowskiego 1. 23). 
Dziś:  „Quo Vadis“, sztuka w 10 obrazach z powieści H. 
Sienkiewicza w przeróbce przez Barreta. Początek o godzi­
nne 772 wieczór. — Jutro o godzinie 4 popołudniu: „Artystka 
w kłopotach14 czyli „Na cel dobroczynny*, farsa Schdntana
1 Kadelburga.. — Wieczór o godzinie 8: „Quo vadis", sztu­
ka H. Sienkiewicza.

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e  (z obserwato­
rium astronom. Politechniki) w d. 18 września b. r. :

|  Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g.
(g. 2 PP)

Temperatura
Naj­

w yższa
Naj-

niższa

1 7 rano 
12 popoł. 
I 9 wieca.

740-1
740-3
7 4 0 2

-f-12-4
4-20-2!
4-12*7

NE4
E4

j ENE3

1
|  o-o + 2 0 -2 + 1 1 -8

U w a g a :  Pogoda.

S e j a a ® . .
(Dokończenie posiedzenia z  d. 18 b. m.)

Po uchwaleniu wniosków p. Kozłowskiego 
w sprawie ustawy o regulacyi rzek, uchwalił Sejm 
wezwać rząd, aby wydał ustawę normującą sprawę 
wywłaszczenia dla celów budowy i utrzymania prze­
wodów elektrycznych.

Nad wnioskiem ks. Stojałowskiego o zaprowa­
dzenie opłat od biletów na wszelkie widowiska i od 
wszelkich zabaw publicznych połączonych z muzyką, 
Izba w myśl wniosku komisyi podatkowej przeszła 
do porządku dziennego. Uchwalono następnie, w myśl 
WŁ»osku ks. Stojałowskiego, wezwanie do Wydziału 
bajowego, aby zbadał sprawę, czy członkom repre- 
zęutucyj gminnej i powiatowej wolno być przedsię­
biorcami dostaw lub robót gminnych i powiatowych.

Annie Machalskiej, wdowie po nauczycielu lu- 
(k)Wjin w szkole ludowej w Dąbiu, przyznano od 
1 października 1901 roczną pensyę w kwocie 300 k., 
zaś na wychowanie dwojga dzieci roczny datek

w kwocie 150 k. Z powodu petyeyi Towarzystwa 
wzajemnej pomocy dyaków w Stanisławowie, uchwa­
lono, aby Wydział krajowy na najbliższej sesyi sej­
mowej wniósł odpowiednią nowelę do ustawy z 16 
kwietnia 1896. Wezwano następnie rząd, aby w naj­
krótszym czasie utworzono sąd powiatowy w Alwer- 
nii, a z powodu petyeyi gminy Radomyśl nad Sanem 
o utworzenie sądu powiatowego, poruczono Wydzia­
łowi krajowemu, aby zbadał sprawę i z odpowiednim 
wnioskiem przyszedł przed Izbę.

Na wniosek komisyi gospodarstwa krajowego 
uchwalił Sejm poprawki do projektu ustaw o zale­
sieniu ochronnem i o niektórych zarządzeniach poli­
cyjnych i wodnych.

Wniosek posła Moysy: Wezwanie do rządu
0 założenie leczniczych zakładów solankowych przy 
salinach odstąpiono do rozpatrzenia Wydziałowi 
krajowemu.

Zgodnie z wnioskiem posła Mogilnickiego, Sejm 
uchwalił wezwać rząd, aby zniósł rozporządzenie 
cesarskie z dnia 20 kwietnia 1854 nr. 96 Dz. p. p., 
wyjednał jak najrychlej ustawę karno-policyjną
1 przeprowadził ustawę normującą materyalną pra- 
wno-cywilną odpowiedzialność urzędników państwo­
wych za szkody ich urzędowaniem wyrządzone.

Wniosek p. Władysława Gniewosza w sprawie 
zmiany ustawy lasowei, po krótkiej mowie, w któ­
rej zabierali głos pp, Stapiński i Skołyszewski, ode- 
s łano do Wydziału krajowego.

Następnie Sejm polecił Wydziałowi kraj. po­
pieranie małych i średnich wędzarń.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie Wydzia­
łu krajowego o krajowych niższych szkołach rolni­
czych, z powodu zaś wniosku p. Cieleckiego, pole­
cono zbadać, pod jakimi wąrunkumj ze stałego f un­
duszu hodowlanego mogłyby być udzielone Kółkom 
rolniczym bezprocentowe pożyczki na zakupno bu­
hajów i upoważniono go do udzielania takichże po­
życzek po obmyśleniu bezpieczeństwa zwrotu.

Z kolei uchwalił Sejm ustawę, mocą której 
gminy i obszary dworskie Kakujów, Honiatycze i 
Werbiż, wraz 2 przysiółkiem Sajków, mają być 
przeniesione z okręgu reprezentacyi powiatowej 
w Rudkach, do okręgu reprezentacyi powiatowej we 
Lwowie.

Następnie Izba upoważniła Wydział krajowy 
do przeprow adzenia rokowań z rządem o uzyskanie 
koneesyi dla kolei lokalnej Tarnów -Szczucin jako 
no.rmalno-torowej, i do finansowego poparcia imie­
niem kraju budowy tej koloi o torze normalnym, 
pod warunkami wyrażonymi w uchwale sejmowej 
z dnia 4 lipca 1901 o poparciu przez kraj budowy 
kolei lokainych drugiego programu.

W końcu uchwalił jeszcze Sejm, na wniosek 
komisyi agrarnej, wezwać Wydział krajowy, aby 
przeprowadził ankietę, celem zbadania obecnych sto­
sunków rolniczych w kraju.

Interpelacya m etropolity ks. Szeptyckiego.
Następnie sekretarze odczytali interpelacyą 

metropolity ks. Szeptyckiego, który wraz ze wszy­
stkimi ruskimi posłami wniósł do namiestnika pro­
śbę z żądaniem o urzędowe podanie do wiadomości 
Sejmu, ile ruskich sił nauczycielskich zajętych jest 
obecnie przy polskich 1 niemieckich szkołach śred* 
dnich w Galicyi, a to z powodu, że komisya szkolna 
w sprawie otwarcia gimnazyum ruskiego w Stanisła­
wowie orzekła wstrzymanie otwarcia, dla braku sił 
ukwalifikowanych ruskich.

W nioski i zam knięcie posiedzenia.
Z kolei sekretarze odczytali wnioski:
P. Merunowicza, wzywający Wydział krajowy, 

aby wdrożył rokowania w sprawie objęcia przez kraj 
dóbr kameralnych.

P. Bujnowskiego, wzywający Rząd do wniesie­
nia projektu ustawy o przymusowem ubezpieczeniu 
od ognia.

Na tem o godzinie 3 m. 15 zamknął marsza­
łek posiedzenie, naznaczając następne na dziś na go­
dzinę 10 rano.

Z komisyj sejmowych.
Wczoraj obradowała w dalszym ciągu komisya 

a d m i n i n i s t r a c y j n a  nad sprawozdaniem p. 
G ó r s k i e g o  o wnioskach polskich w przedmiocie

żołnierzy trzeciego roku od dalsze;iuwolnienia 
służby.

P. G ó r s k i  szedł początkowo dalej, aniżeli sami 
wnioskodawcy się domagali, żądał koniecznie uchwale-, 
nia rezolucyi wzywającej rząd do bezwarunkowego 
cofnięcia rozporządzenia ministerstwa wojny o rekru­
tach jeszcze przed 1 października b. r.

Z chwilą jednak, gdy Rada państwa w czasie 
rozpraw komisyjnych zwołaną została w tym celu •— 
jak o tem świadczą źródła urzędowe i uchwały innych 
Sejmów — iż Rząd chce oddać sprawę w ręce po­
wołanego czynnika prawodawczego, w celu powzię­
cia szczegółowych postanowień w tym przed­
miocie, —  uchwalenie ogólnikowej rezolucyi dla Rzą­
du stało się zbytecznem, gdyż sprawa weszła w sta- 
dyum załatwienia w myśl życzeń wnioskodawców- 
0  ile przedtem słuszne było żądanie wnioskodawców, 
o tyło w tej chwili wobec nowego obrotu rzeczy, 
uchwalenie rezolucyi do rządu byłoby nietylko zbyte­
cznem, ale nawet nie odpowiadałoby stanowisku 
Sejmu.

P. Górski opierając się na tych danych wnosił, 
aby Sejm przyjął ten stan rzeczy do wiadomości.

Komisya większością głosów uchwaliła mimo to 
przedłożyć Sejmowi wniosek uchwalenia rezolucyi do 
rządu, aby postarał się o zmianę rozporządzenia 
w kierunku niezatrzymywania żołnierzy trzeciego 
roku po 1 października.

Po tej uchwale p. G ó r s k i  złożył referat 
a komisya przeznaczyła go p. Adamowi J  ę d r z e- 
j o w 1 c z o w i.

W komisyi b a n k o w e j  przeprowadzono wczo­
raj dyskusyę nad referatem p. H u p k i  o Banku 
krajowym. W obradach wzięli także udział dyrekto- 
rowie Banku krajowego dr. Z g ó r s k i >  dr. Dor na -  

r4rz e w s'k i f  L as fc  o wsik i, zaś ze strony W ydzia łu . 
krajowego dr. P i ł a t .

W dyskusyi poruszono sprawę udzielania k re ­
dytu przedsiębiorstwom przemysłowym; sprawę pro­
jektu udzielania pożyczek hipotecznych w połączeniu 
z ubezpieczeniem na życie; sprawę wymiaru wyso­
kości pożyczek hipotecznych włościańskich, sprawę 
parcela cy i.

Na wszystkie pytania dali dyrektorowie dr. 
Zgórski i dr. Domaszewski wyczerpujące Informacye, 
podnosząc między innemi, że Bank krajowy z wielką 
życzliwością popierać będzie rozwój przemysłu k ra ­
jowego. Po tych wyjaśnieniach zakończono dyskusyę 
informacyjną.

Komisya b u d ż e t o w a  obradowała wczoraj 
wieczór uad wnioskiem w sprawie udzielenia zapo- 
mogi pogorzelcom miast Z ł o c z o w a  i M o n a -  
s t e r  z y s k  z wsią F o l w a r k a m i .  Komisya 
uchwaliła przedstawić Sejmowi wniosek przyznania 
do dyspozycji Wydziału krajowego kwoty 15.000 k. 
na zapomogi dla pogorzelców powyższych miejsco­
wości. Referentem jest p. L o e w o  11 s t e i n  i dziś 
przedstawi w Sejmie sprawozdanie.

Następne posiedzenie komisyi budżetowej od­
będzie się dopiero 30 bra. i na to posiedzenie przy­
gotować mają referenci pojedyńcze rubryki budżetów 
na r. 1903 i 1904.

Komisya s z k o l n a  dokonała rozdziału refera­
tów. Sprawozdanie Rady szkolnej krajowej o szko­
łach średnich objął p. Stanisław T a r n a w s k i ;  
o szkołach ludowych p. Władysław Leopold J a w o r ­
s k i ;  wniosek p. Tomaszewskiego o stosunkach p ra­
wnych stanu nauczycielskiego p. B o b r z y ń s k i ;  
petycye rozdzielono między pp. Rayskiego, Michal­
skiego, Tomaszewskiego i Kazimierza Lubomirskie­
go. W końcu komisya załatwiła kilkadziesiąt różnych 
petycyj.

W komisyi g m i n n e j  przydzielono do refera­
tu p. B o b r z y ń s k i e g o  sprawozdanie Wydziału 
krajowego o petyeyi niektórych Wydziałów powiato­
wych o zmianę §. 19 ordynacyi wyborczej powiato­
wej, zaś p. G ó r s k i e m u  sprawozdanie z czynno­
ści departamentu gminnego Wydziału krajowego.

W komisyi s o l n e j  przeprowadzono wczoraj 
wieczór informacyjną dyskusyę nad przedłożeniem 
Wydziału krajowego o krajowej sprzedaży soli. R e­
fera t objął p. M e r u n o w i c z .

*
W  klubie d e m o k r a t y c z n y m  dyskutowa­

no wczoraj wieczór nad założeniem dwóch innych 
klinik uniwersyteckich we Lwowie. Postanowiono 
oświadczyć się za przyczynieniem się funduszu kra­
jowego do kosztów założeuia tych klinik.
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Zebranie przemysłowców.
Z inicjatywy Centralnego Związku galicyjskie­

go przemysłu fabrycznego i w jego biurze odbyło 
się wczoraj o godz. 5 popołudniu zebranie lwowskich 
przemysłowców, na które obok przedstawicieli lwow­
skiej Izby handlowej i wydziału Związku, przybyli 
licznie przedstawiciele największych firm fabrycznych.

Obrady zagaił wiceprezes p. B a c z e w s k i, 
usprawiedliwiając nieobecność prezesa ks. Lubomir­
skiego absorbującą go zupełnie sprawą cukrową 
i przedstawiając cel ogólny zebrania.

Potem zabrał głos dyrektor br. B a 1 1 a g 1 i a 
i w obszernym przemówieniu określił cele Związku. 
Poświęciliśmy tej sprawie obszerny artykuł, tu więc 
podniesiemy z tego exposć tylko kilka najbardziej 
zuamiennych rysów. Nowo powstały Związek, tworząc 
organizację zbliżoną swym składem do austriackie­
go „Bund der Industriellen£‘, będzie musiał jednak 
Wkraczać na tereny przez podobne instytucje zgoła 
nie dotykane. Tak obok interwoncyi u władz i udzie­
lania pomocy prawnej czy potrzebnych informacyj 
swoim członkom, występować będzie Związek z ini­
cjatywą w przekształceniu istniejących przedsię­
biorstw i w wynajdywaniu rynków zbytu dla pro­
dukcji galicyjskiej. Trudne warunki zmuszają nas 
do jak największej trzeźwości w ocenianiu sytuacji 
każdej gałęzi przemysłu i do wielkiej rozwagi w uży­
waniu środków do jej podniesienia. Z obszernych 
dziedzin prac wyznaczonych statutem, kierownicy 
Związku wybrali i wykonywać zaczęli zaraz od po­
czątku te, które wskazała im potrzeba chwili, i jak ­
kolwiek normalne istnienie Związku na dnie liczyć 
można, odniósł on już pewne realne sukcesy.

Sukcesem takim było uzyskane w ministerstwie 
handlu ustępstwo, o któro dopominała się już Izba 
handlowa krakowska, aby przy dostawach do kolei 
warunki offerowania i próbki były przysyłane do 
kraju i w ten sposób udostępnione także dla naszych 
producentów. Dalszym niezaprzeczenie poważnym już 
sukcesem „Związku“ jes t  obudzenie żywego patryo- 
tyzmu w kierunku ekonomicznym przy sposobności 
walki o cukier przeworski. W tym kierunku Związek 
pójdzie dalej. Utworzyliśmy biuro reklamy, ewiden­
cji i agitacyi przemysłu krajowego. Przy pomocy 
danych, które obecnie zbieramy od przemysłowców, 
wejdziemy w posiadanie spisu firm kupieckich trzy ­
mających towar krajowy i spis ten w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy rozrzucimy po całym kraju.

We Lwowio i na prowincyi stworzymy sieć to­
warzystw dla popierania przemysłu krajowego. Bu­
dzące się zrozumienie ekonomicznych interesów k ra ­
ju, jest najsilniejszą podstawą naszego działania, 
zmierzającego przede wszy stkiem do umocnienia już 
istniejących gałęzi produkeyi.

W dalszym dopiero planie, kiedy po mlmesic 
ni u zwycięztwa w kilku ważniejszych śpiąuyaeii sye- 
cyalnych ogół członków i czynniki postronne nabiorą 
vviększego zaufania w siły Związku, przystąpić bę­
dziemy mogli do ogólniejszej ulwy i, leżącej w inte­
resie całego przemysłu galicyjskiego w sprawach ad­
ministracyjnych, skarbowych i ekonomicznej — spe­
cjalnie taryfowej i celnej polityki państwa. Obecnie 
czynić możemy jedynie przygotowania do tych prac 
ogólnych, pamiętając o tern, że na początku zwła­
szcza ogarnięcie zbyt szerokiego zakresu zadań od- 
bić by się mogło bardzo niekorzystnie na ich wyko­
naniu.

Po przyjętem ogólnymi oklaskami przemówie­
niu dyrektora wszczęła się ożywiona dyskusya 

o  ogólnej sytnacyi przemysłu galicyjskiego. Przewo­
dniczący lwowskiej Izby handlowej p. I3 i ;e p e s - 
P o r  a t y ń s k i wyraził uznanie swe zarówno dla 
zrozumienia celów Związku, jak i dla dotychczaso­
wej działalności dyrekcji. Podniósł potrzebę utwo­
rzenia biura taryfowego przy Związku, a z popar­
ciem Iżby. W  końcu zgłosił imieniem Izby handlo­
wej przystąpienie do „Związku" w charakterze człon­
ka wspierającego.

P. Bogucki podniósł projekt statystyki Galicji 
opartej na wykazach kolejowych ruchu towarów 
i żądał szczególnego uwzględnienia tego działu pra* 
(’3r, jak również zajęcia się zbadaniem terenów dla 
eksportu galicyjskiego na wschód.

Bardzo ożywiona dyskusya wywiązała się przy 
sposobności omawiania stanowiska kupców wobec 
przemysłu krajowego, przeciwko którym występowa­
no z ciężkimi zarzutami.

■- Wszyscy przemawiający zgodnie z największem 
uznaniem wyrażali się o dotychczasowej działalno­
ści i programie dalszych prac nowej organizacji 
przemysłowej, przedstawionym przez dyr. Battaglię, 
tak, żc wiceprezes Związku, reasumując w jędrnem 
i żywem przemówieniu dyskusyę, mógł z zadowole­
niem skonstatować, że idea Związku, opierająca się 
na realnym gruncie wspólności interesów przemy­
słowców galicyjskich, została dostatecznie zrozumia­
ną. Nie da się zaprzeczyć, że w łonie samego 
Związku mogą powstać sprzeczności interesów albo 
zasadnicze różnice zdań, łagodzić je jednak będzie 
zadaniem kierowników.

Pamiętając o zadaniach ogólnych i wspólnym in­
teresie wszystkich członków, będa; oni w każdym 
specjalnym wypadku bronili powierzonej im sprawy 
z ca!ą stanowczością i wytrwaniem ale równocześnie 
8 całą trzeźwością i spokojem, jakich wymaga poło­
żenie galicyjskiej produkeyi przemysłowej.

Na tein o godzinie pół do 8 zakończono posie­

dzenie. Po posiedzeniu obecni liczni© wpisali się 
w poczet członków organizacyi.

Pożar j
W Złoczew**.

Specjalny nasz sprawozdawca wysiany do Zło­
czowa, pisze w dalszym ciągu:

Ogrom klęski za dnia dopiero w przybliżeniu 
da się oznaczyć. Trzy czwarto miasta prawie w gru­
zach, ludność najbiedniejsza małomieszezańska i ży­
dowska bez dachu i pożywienia. Wały, ogrody i p la­
ce publiczne sprawiają wrażenie obozowiska. Zapeł­
nione rzeczami pogorzelców, których strzegą żoł­
nierze obrony krajowej, nie widać tylko nigdzie puł­
ku złoczowskiego nr. 80. Lament i płacz rozlega 
się po mieście — ludność straciła swe mienie, nie­
którzy nie mogą się doszukać swych najbliższych. 
Dotychczas skonstatowano, że wskutek pożaru 9 osób 
straciło życie. Do tej pory nad pogorzeliskiem wzno­
szą się tłumy dymów, tu i ówdzie pokazują się je ­
szcze ognie. Straż lwowska z wysiłkiem pracuje, 
zjawiając się w najbardziej zagrożonych miejscach.

Jak  szybko pożar się rozszerzał, miarą może 
być to, że w niespełna Vs godziny po rozpoczęciu 
ognia zgorzał szpital. Że chorych szczęśliwie prze­
niesione do szkoły ludowej, wielka w tern zasługa 
dyrektora szpitalu dra Jąrosza, który z prawdziwie 
nadludzkim wysiłkiem i poświęceniem pracował. 
Dzisiaj też popołudniu położył się do łóżka z 40° 
gorączki.. Prawdziwem szczęściem dla miasta było, 
że wiatr silnie dmący nie zmienił kierunku. Zawdzię­
czać też należy p. Weiserowi ze Sassowa, że ogień 
nie zniszczył starostwa, kościoła i gimnazyum. Gdy­
by nie uratowano hotelu Grosskopfa, wszystko 
byłoby poszło z dymem. W nocy zaraz zjawił się 
na miejscu pożaru namiestnik, który oprowadzany 
przez starostę i urzędników starostwa całą noc prze­
trwał na miejscu klęski.

Zaraz też polecił wypiekanie pieczywa dla 
najbiedniejszych, dzisiaj zaś przybył Lwowa radca 
Roder z wydatniejszą pieniężną pomocą rządową. 
Rano ze Lwowa przybył do nas dyrektor poczt pan 
Seferowicz —- skonstatował bezpieczeństwo budynku 
pocztowego i rozdał 500 koron zapomogi doraźnej 
między popalonych urzędników i służbę pocztową; 
przysłał też urzędników pocztowych ze Lwowa do 
pomocy silom miejscowym, które zwłaszcza w urzę­
dzie telegraficznym pracy nadążyć nie mogą. Przy­
był też ze Lwowa, poseł Gnoiński, marszałek po­
wiatu, w celu zainicjowania akcyi ratunkowej, która 
tak  bardzo jest potrzebną. Z prośbą o zapomogę 
udało się miasto telegraficznie do kancelaryi cesar­
skiej, prezydenta ministrów Koerbera i do Sejmu.

Na miejscu też znajduje się inspektor szpitali 
radca Stella Sawicki, aby obmyśleć pomieszczenie 
i pierw szą pomoc dla nieszczęśliw ych chorych. Jednem  
słowem widok straszny, nędza p rzerażająca , k tórej 
jak najprędzej przyjść należy z pomocą, co bez szer­
szej akcyi całego społeczeństwa się nie obejdzie.

*
W ciągu nocy otrzymaliśmy jeszcze następu­

jącą depeszę:
Z ło cz ó w . Lwowska straż pożarna pracuje nad 

ugaszeniem ognia w zgliszczach. Jeden ze straża­
ków ciężko ranny. Dotąd znaleziono d z i e w i ę ć  
t r u p o  w. Ze Lwowa przybył radca Roder z po­
mocą od rządu.

*
Dyrekcya poczty prosi nas o zaznaczenie, ż0 

urząd telegraficzny w Złoczowie pracował całą noc 
nawet wówczas, gdy gmach urzędu poczynał się palić.

W M onasterzyskach.
Śpecyąlny nasz korespondent pisze dnia 17 

września :
Dziś o godzinie 1 po południu powstał pożar 

w jednym z domów w dzielnicy Starego miasta. 
Wskutek silnego wiatru i długotrwałej posuchy 
w kilku minutach stanęła cała ta  dzielnica w morzu 
płomieni. Z dzielnicy tej przeniósł się ogień na są­
siednią wieś Folwarki, oddzieloną rzeczką Koropiec, 
którą również w połowie objął falami płomieni. 
Straszny i zgrozą przejmujący był to widok, a jęki 
ofiar pożogi rozdzierały powietrze. Zaalarmowana 
w drodze telegraficznej straż ogniowa w Podhajcach 
i w Buczaczu, przybywszy na miejsce tej katastrofy, 
wraz z miejscową strażą pożarną i przy pomocy 
czynnej i skutecznej akcyi ratunkowej tutejszej 
wojskowości, którą kierował sam podpułkownik, p- 
Mayer.wraz z rotmistrzami i przy nadzwyczajnych 
niekiedy wprost heroicznych wysiłkach zdołała 
istne i rozszalałe morze płomieni zlokalizować
w płonącej dzielnicy. Spłonęło tu około 300 domow, 
a około 100 w Folwarkach. Szkoda ogólna, o ile 
można ją  w tej chwili ocenić, wynosi, około połtora 
miliona koron.

Z niektórych domów piątrowych sterczą gdzie 
niegdzie kominy. Przeszło 3000 biedaków pozostało 
bez dachu i cliieba. Datki można nadsyłać na ręce 
ks. kanonika N o w o b i e 1 s k i e g 0 burmistrza
miasta p. N e c h e 1 e s a w miejscu.

Dotychczas znaleziono s ' z e ś 6 t r u p ó w  zwę­
glonych, z tego pięć w Starem mieście, a jednego 
w Folwarkach.

Na miejsce katastrofy przybył marszałek po­
wiatu buczackiego, baron Błażowski i ofiarował za­
raz dla pogorzelców na ręce burmistrza 500 koron, 
a dla pogorzelców gminy Folwarki 200 koron, oraz

300 bochenków chleba. Miasto Buczacz nadesłało 
również 250 bochenków chleba. Jutro  w celu nie­
sienia pomocy tutejszym pogorzelcom, utworzy się 
tu komitet.

*

Nasz korespondent buczacki, który ndał się 
natychmiast do Monasterzysk, w ten sposób opisuje 
telegraficznie klęskę pożaru :

M onasterzyska. 18 września. (Godz. 3 l/i 
popołudniu). Z Monasterzysk pozostały same zgliszcza. 
Pożar wybuchł we czwartek, około godziny 1 po po­
łudniu i z powodu wiatru ogarnął prawie cale mia­
sto. Ocalała tylko mała część miasta od strony 
Buczacza. Większa część miasta: stary rynek 
i przyległe przedmieście Folwarki spłonęły do­
szczętnie. Pożar trwał całą noc. Dziś jeszcze do­
palają się resztki. Przybyła straż pożarna z Bucza­
cza i Podhajec. Około 3Ó00 ludzi bez dachu. W sa­
mem mieście spłonęło około 250 domów zamieszka­
łych przeważnie przez ludność żydowską, na Folwar­
kach około 100 zagród z całą kreseencyą, straty 
wynoszą około miliona koron. Spalone domy w mieście 
w większej części ubezpieczone, na przedmieściach 
zaledwie kilka.

Burmistrz miasta telegraficznie prosił staro­
stwo buczackie o natychmiastową pomoc ze strony 
rządu. Gmina Buczacza przysłała pogorzelcom we 
czwartek 1200 bochenków chleba. Dziś w piątek 
odeszły trzy fury chleba. S i e d m  ludzi straciło ży­
cie podczas pożaru, między tymi jeden żołnierz, 
który zakradł się do sklepu w celu kradzieży. Wie­
lu poparzonych. Głód i nędza grozi mieszkańcom. 
Pomoc ze strony rządu i kraju konieczna.

M onasterzyska 18 września godz. 8 wiecz. 
Pożar zlokalizowany, tleją zgliszcza. Gale stare 
miasto spalone. Kościoł i urzędy ocalały. Cerkiew 
uszkodzona. Plebania zgorzała.

Telegramy „Słowa Polskiego11.
W ojna!?

W i e d e ń .  (Tel. wł.) Utrzymywała się tu dziś 
pogłoska, ż e m i ę d z y T u r c y ą a B u ł g a r y ą 
r o z p o c z ę ł y  s i ę  k r o k i  w o j e n n e .  Współpra­
cownik „Wiener Allg. Ztg.“ udał się do tutejszej 
bułgarskiej agentury dyplomatycznej, celem spraw­
dzenia tej pogłoski, otrzymał odpowiedź, że w agen­
turze do tej chwili nie otrzymali potwierdzenia tej 
pogłoski. Pogłoska ta  jednak z iunych stron nie zo­
stała zaprzeczoną.

Kradzież planów mobilizaeyjnyołł.
Stanisław ów . (Tol wł-) Wczoraj o godz. 8 

rano  odkryto w tu te jsze j komendzie dywizyjnej (Ca- 
yallerie Truppen-CommaDdo) kradzież planów mobi­
lizacyjnych. Były one złożone w ogromnej skrzyni 
dębowej, okutej blachą, w kancelaryi dywizyjnej, 
mieszczącej się w kamienicy Wundermanna przy ul. 
Sobieskiego. W  dwupiętrowym tym budynku mie­
szczą się kancelarye intendantury i komendy dywi­
zyjnej na drugiein a komendy stacyjnej i brygady 
na pierwszera piętrze. Sprawca kradzieży wyzyskał 
czas, kiedy kancelarye były z powodu odbywających 
się ćwiczeń wojskowych pozam ykane i nikt w nich 
nie urzędował.

Drzwi przed wyjazdem opieczętowano i wczo­
raj o godz. 8 rano znaleziono je nietknięte. Pieczę­
cie były nienaruszone. J a k  się okazało, sprawca 
kradzieży, widocznie doskonale obznajomiony z roz­
kładem biur i stosunkami tych kuncelaryj, dostał się 
do wnętrza przez strych, wywierciwszy w suficie 
dziurę, którą do środka następnie się dostał. W je ­
dnej ścianie skrzyni, zawierającej akta, wywiercił 
sprawca otw ór, którym wygodnie mógł zawartość 
wyciągnąć. Wraz z planami mobilizacyjnymi zginęła 
także przechowywana tam gotówka w kwocie kilku* 
set złotych, oraz dwie książeczki oszczędności woj­
skowych, zatrudnionych w tej kancelaryi. Kradzież 
gotówki i książeczek nosi wszelkie poszlaki chęci 
upozorowania tej kradzieży planów chęcią zysku. 
Sprawa tej kradzieży obudziła zarówno w kołach 
wojskowych, jak  i w całem mieście uzasadnioną sen ­
sację.

Wrażenia rozkazu cesarskiego
na Węgrzech.

Prasa.
Budapeszt. (T. wł.) Dzienniki tutejsze z wy­

jątkiem „Pester Lloyda" zgodnie oświadczają, że 
wskutek ogłoszenia rozkazu dzienuego cesarza do 
armii stan przesilenia znacznie się pogorszył i za­
ostrzył. Według zapowiedzi dzienników walka będzie 
dalej prowadzoną, jednakże z większą jak dotych­
czas energią i wytrwałością. Rozkaz dzienny spowo­
dował nagły wybuch dyferencyi między koroną a 
narodem i był tylko oliwą dolaną do ognia. W  W ę­
grzech —  powiadają zgodnie pisma — nie znajdzie 
się żaden rząd, któryby chciał przyjąć na siebie 
odpowiedzialność za ten rozkaz cesarza do armii. 
Niektóre dzienniki protestują ostro przeciw temu 
ustępowi w rozkazie, gdzie jest mowu o plemieniu 
węgierskiem. Dzienniki opozycyjne ostro występują
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przeciw takiemu nazwaniu narodowości węgierskiej i 
konstatują, że taka nomenklatura p l e m i ę  w ę ­
g i e r s k i e ,  stawia Węgrów na równi z plemieniem 
serbskiem, kroackiem lub rumuńskiem i usiłuje wcie­
lić ich w całość monarchii.

Rozkaz ten cesarza nazywają rewolucyjnym, 
który zaszkodzić może tylko tronowi i dynastyi, nie 
zaś narodowi węgierskiemu. Wedle twierdzenia 
dzienników przebija z rozkazu ton patentów z roku 
1848 i 1849. Niektóre pisma zwracają się wprost 
do Austryi i wskazują, że nie wolno jej obecnie 
igrać z ogniem, gdy ma u siebie irredentę niemiecką 
i włoską.

Budapeszt. fTB K J Także poranne dzienniki 
omawiają rozkaz cesarski do armii: „Pester Lloyd“ 
wywodzi, że rozkaz ten nie sprzeciwia się wcale 
narodowym aspiracyom Węgrów, lecz nawet w pe- 
wuyi.h granicach je szanuje. Oznaczenie granic 
praw korony jes t  już postanowione w sankcyi pra­
gmatycznej.

Korona nie może więcej dać, jak to naczelny 
wódz armii uważa za dopuszczalne. Że korona czu­
wa nad narodowym rozwojem Węgier, tego złożyła 
dowody w ciągu kilku ostatnich dziesiątek lat. Roz­
kaz do armii opiera się na ustawach ugoduwych 
z r. 1867.

W końcu zwraca się „Pester Lloyd" do opo- 
zycyi węgierskiej, aby nie przeszkadzała uchwaleniu 
kontyngentu rekruta w dotychczasowej wysokości, 
tak jak  to chce uczynić parlament austryaeki, aby 
nie zmuszać zarządu wojskowego do zatrzymania 
żołnierzy przez 4-ty rok i w ten sposób nie wyrzą­
dzać ludności dotkliwych szkód.

„Budapesti Hirlap* wywodzi, że za rozkaz ce­
sarski do armii trzeba będzie przyszły rząd pocią­
gnąć do odpowiedzialności, co dlań nie będzie wcale 
przyjemnem. Rozkaz cesarski był dla Węgier nie­
spodzianką.

„Magyar Orszag* widzi w rozkazie wypowie­
dzenie walki Węgrom i zapowiada użycie wszelkich 
środków biernego oporu, ogłasza równocześnie ode­
zwę do obywateli, aby nie płacili podatków i nie 
dostarczali rekrutów.

„Budapester Tagblatt" sądzi, że dla wszyst­
kich tych, którzy są przeciwni wspólności arm ii, 
rozkaz ten jest jasną wskazówką, że ich dążenia 
nie mają żadnych widoków urzeczywistnienia. Ponie­
waż więc na koncesye na polu językowem liczyć 
nie można, potrzeba ich będzie szukać na innem 
polu.

Dziennik „Alkotmani" p isz e : Rozkaz do armii 
jest wybitnym politycznym dokumentem. J e s t  on 
nieprzewidzianą porażką opozycyi.

Odpowiedzialność za to spada na partyę libe- 
— Tj&jmą i wszystkie rządy, które od T. 1873 stały

. ~fPesti Naplo" sądzi, że koniecznem jest zwo­
łanie parlamentu, aby zapobiedz niebezpiecznym kon- 
sekweneyom. Wobec tego rozkazu opozycya zmu­
szona jest zrobić jeszcze większy zwrot na lewo.

„Eggyetertes* protestuje przeciw traktowaniu 
narodu węgierskiego jako szczepu ludowego, obo­
wiązkiem jest węgierskiego ustawodawstwa zaprote­
stować przeciw temu.

„N. Pest. Journal" pisze, że mimo wielkiego 
wrażenia, jaki rozkaz wywołał, nie należy tracić 
głowy.

Politycy.
'W i e d e ń .  (Tel. wł.) Korespondent budapesz­

teński „Zeit" miał rozmowę z kilku wybitniejszymi 
posłami węgierskimi w sprawie rozkazu cesarza do 
armii. P. Polonyi powiedział: Należy nam przyjąć 
rozkaz dzienny cesarza ze spokojem i godnością. 
Inny zaś poseł twierdził, że z rozkazu przebija naj­
ostrzejszy  ton samowoli. W rozkazie tym dziennym 
armia jes t  przedstawiona jako prywatna własność 
panującego; rozkaz dzienny przynosi do armii poli­
tykę i ma zupełnie charakter pronuneyaraento.

P. Ugron twierdzi, że początkowo sądził, żo 
rozkaz dzienny cesarzu jest apokryfem, własnym 
oczom wierzyć nie chciał. Doprowadzi on bez wątpie­
nia do konfliktu między koroną a narodem węgier­
skim.

Ugron sądzi, że naród węgierski powinien 
w'Obecnej sytuacyi zachować przedewszystkiem spo­
kój, naród węgierski nie będzie szczękał bronią, ani 
nie będzie robił hałaśliwych demonstracyj, lecz bę­
dzie działał z największym spokojem. Poseł Rako­
czy oznacza rozkaz cesarski jako rewolucyę wojsko­
wą. Król na cele armii zastrzega się przeciw woli 
narodu, którą ten ma prawo w drodze parlamentarnej 
wyrazić. Przez ten rozkaz została konstylucya zła­
maną, a rozkuć dzienny i formalnie i co do swej t re ­
ści uw ażać należy jako akt nielegalny.

Blłodzież.
Budapeszt. (Tel. wł.) Młodzież uniwersytec­

ka zbierze się jutro jako w dniu urodzin Koszuta 
na jego grobie, gdzie złoży przysięgę, że nie dopu­
ści do tego* aby konstytucya węgierska została na­
ruszoną.

D alsze szczegóły.
Budapeszt. (Tel. wł.) Panuje tu powszechnie

nastrój bardzo przygnębiony. We wszystkich /kołach 
politycznych widać wielkie przygnębienie i niezado­
wolenie. W stronnictwie liberalnem także wre cią­
gle a prezes klubu Podmanicky zwołał telegraficznie 
wszystkich członków stronnictwa na naradę. Można

się spodziewać, że dnia 23 bm. odbędzie się konfe- 
reneya klubu liberalnego.

Budapeszt. (Tel. wł.) Stronnictwo niepodle­
głości sprawiło kilkanaście tysięcy wstążek żało­
bnych, które członkowie stronnictwa nosić mają na 
ramieniu jako oznakę żałoby. Dziś widać było na 
ulicy kilka osób z taką oznaką żałoby.

Budapeszt. (Tel. wł.) W miejscowości Istum- 
Telegylaga uchwaliła Rada gminna niepłacenie po­
datków. Rada gminna uchwaliła dalej, że odtąd nie 
będzie przyjmowała żadnych podatków nawet od 
tych, którzy dobrowolnie płacić je zechcą. Zapewnia­
ją, że inne gminy pójdą za tym przykładem.

Berlin. (Tel. wł.). „Local Anzeiger" ogłasza 
rozmowę swego budapeszteńskiego korespondenta z p. 
Barabaszem w sprawie rozkazu dziennego cesarza. 
Poseł Barabasz twierdzi, że w całej tej sprawie wi­
doczną jes t  intryga dworska, aby cesarza doprowa­
dzić do ubdykacyi. Węgrzy odpowiedzą na rozkaz 
dzienny cesarza — mówił Barabasz — niepłaceniem 
podatków i tem, że żnden syn narodu węgierskiego 
nie będzie pełnił służby wojskowej. Zakończył zaś 
swą rozmowę następującymi słowami; Jeżeli mamy 
być sługami, to nam wszystko jedno, czyimi będzie­
my, cesarza austryackiego czy cara rosyjskiego.

Budapeszt. (TBK.). Stronnictwo Koszuta 
zbiera się wieczorem na posiedzenie.

Dziś będzie prezydyum Izby wręczona petycya
0 zwołanie sejmu.

Rada miasta Szelegyhazą u c h w a l i ł a  69 
g ł o s a m i  p r z e c i w  33 w k a s i e  m i e j s k i e j  
n i e  p r z y j m o w a ć  p o d a t k ó w  p a ń s t  w o- 
w y e h.

Budapeszt. (TBK.). Partya Koszuta zażądała 
zwołania parlamentu na 23 września.

Z powodu wielkiej doniosłości rozkazu królew­
skiego do armii, uchwaliła partya liberalna zwołać 
konferencyę stronnictwa na 22 bm.

Prasa o rozkazie do armii.
Kraków. (Tel. wł.). Omawiając rozkaz cesar­

ski, wywodzi „Czas", że w słowach cesarza skiero­
wanych tylko do armii, maluje się historya całego 
życia konstytucyjnego, związanego w Austryi z na­
zwiskiem cesarza. „Obok oczywistej, bijącej w oczy 
wartości aktualnej, rozkaz do armii nabiera przez 
to również doniosłości historycznego manifestu. Po­
szanowanie praw nadanych ludności, z jednej stro­
ny, z drugiej jednak niewzruszone utrzymanie praw
1 uprawnień, służących Koronie, to dwie zasadnicze 
cechy rządów monarchy konstytucyjnego, monarchy 
gotowego i uważającego za swój obowiązek bronić 
tej kolistytu«*yi, nawet przeciw tej części ludności, 
której „jednostronne dążności" mogłyby ją  wystawić 
na niebezpieczeństwo

„Nowa Reforma" zbiera głosy prasy wiedeń­
skiej, węgierskiej i zaznaczając niepewność dalszego 
rozwoju wypadków, kończy:

„W świetle tego manifestu cesarskiego stają 
się dla nas jasne i zrozumiałe wypadki ostatniej 
chwili, słowa monarchy wypowiedziane we Lwowie 
do deputacyi Sejmu krajowego, niezwykle gorące 
słowa uznania, wyrażone wczoraj Galb-yi w podzię­
ce cesarskiej, wreszcie i fakt okazałego przyjęcia 
cesarza Wilhelma II. w Wiedniu. Widocznie zro­
zumiano tarn dobrze, że manifest cesarski przyspie­
szy stanowczą chwilę, że jego następstwa mogą być 
groźne.

Z a a p e l o w a n o  w i ę c  d o  P o l a k ó w ,  
a b y  z ;i p e w n i e  s o b i e  p o p a r c i e  z ich strony 
w spodziewanej walce, z drugiej zaś strony posta­
nowiono zaimponować Węgrom pewnością siebie wo­
bec potężnego sprzymierzeńca Austro-W ęgier a za­
razem ścisłością i serdecznością łączącego go z mo­
narchią sojuszu. Dziwny zbieg okoliczności sprawił, 
że monarcha w tej niebezpiecznej wewnętrznej roz­
terce g ł ó w n i e  n a  n a s  i n a  —  N i e m c a c h  
oprzeć się usiłuje.

P rasa wiedeńska jednogłośnie uzasadnia po­
trzebę wydania cesarskiego rozkazu i nawołuje W ę­
grów, aby zawrócili z karkołomnej drogi, póki 
jeszcze czas.

yN. Fr. Presse", apelując do tych Węgrów, 
w których tleje jeszcze myśl polityczna Denka, wzy­
wa ich do wystąpienia i poświęcenia się dla sprawy 
uśmierzenia konfliktu między królem a narodem. Po­
nieważ nie można dłużej ukrywać i maskować, ostry 
konflikt między królem a narodom żarzy się między 
wierszami cesarskiego rozkazu.

Nie pozostaje nic innego, jak  zwalczyć go za 
cenę miesięcy, może lat wszelkiej nędzy, wszelkiej 
troski, wszelkich szkód politycznych, kulturalnych 
i ekonomicznych, jakie każda taka  walka zawsze za 
sobą pociąga, albo uledz mu i dla dobra ojczyzny 
zgodzić się na stanowisko króla, który powołuje się 
na swojo prawo konstytucyjne nietylko dla samego 
prawa, ale także z powodu obowiązków, jakie nasła­
ła nam jego podwójna korona wobec drugiego pań­
stwa, które o wiele więcej dźwiga ciężarów wojen­
nych niż Węgry".

„Die Zeit" uważając rozkaz cesarski za wy­
powiedzenie wojny szowinistom węgierskim, uznaje 
jego doniosłość i ważność, ale stwierdza, że "„obok 
poklasku, jaki znalazł on u ludów Przedlitawii" na­
leżałoby pamiętać dobrze o jego istotnem zna­
czeniu.

Otóż „o ile rozkaz ten dla wojska jest istotuem

prawem, jako podpisany przez najwyższego wodza 
jego, o tyle dla ludności pozbawiony kontrasygna­
ty* ze strony jakiegokolwiek odpowiedzialnego przed 
parlamentem członka rządu, ma znaczenie tylko 
o s o b i s t e j  e n u n c y a c y i  m o n a r c h y " .

Cesarz Wilhelm II. w Wiedniu.
Śniadanie i w izyty.

Wiedeń. (TBK.) Wczoraj o godzinie 11 
przedpołudniem przyjął cesarz Wilhelm ambasadora 
lir. Wedeła na osobnem posłuchaniu. O godzinie 
12 pojechał cesarz niemiecki do kościoła 0 0 .  Kapu­
cynów, gdzie złożył wspaniałe wieńce na trumnach 
cesarzowej Elżbiety i arcyksięcia Rudolfa.

Następnie złożył swe karty u areyksiążąt i ar 
cyksiężnyeh, poezem powrócił do Burgu na śniada­
nie, na którem oprócz obu monarchów byli kanclerz 
Buelow, ambasador niemiecki Wedel i świta, oraz 
służba honorowa, przydzielona cesarzowi Wilhel­
mowi.

Po śniadaniu składał cesarz Wilhelm w dal­
szym ciągu wizyty arcyksiążętom, a o g. 4 popołu­
dniu powrócił do Burgu. W  ciągu dnia prawie wszy­
scy członkowie ciała dyplomatycznego zapisali swe 
nazwiska na arkuszu, wyłożonym w Burgu. W cią­
gu popołudnia wszyscy członkowie domu cesarskiego 
złożyli karty u cesarza niemieckiego.

Obiad galowy.
O g. 6 wieczór w wspaniale kwiatami .przy­

branej wielkiej sali redutowej Burgu odbył się obiad 
galowy na cześć cesarza Wilhelma. Prócz obu mo­
narchów wzięli w nim udział członkowie domu ce­
sarskiego, wszyscy dygnitarze państwowi i dworscy, 
członkowie niemieckiej ambasady, prezydenci obu 
Izb, burmistrz Lueger.

Wśród dźwięków muzyki weszli obaj monar­
chowie do sali, cesarz Wilhelm w uniformie austrya­
ckiego generała kawał ery i, z arcyks. Maryą Józefą 
a cesarz Franciszek Józef w uniformie pruskiego 
marszałka z arcyks. Maryą Annuucyatą, Za nimi 
inni członkowie domu cesarskiego, dwór i zaprosze­
ni goście. Po prawej stronie cesarza Fzauciszka 
Józefa siedział cesarz niemiecki i arc. Marya Józe­
fa, a dalej arcyks. Franciszek Ferdynand. Naprze­
ciw obu monarchów — hr. Goluchowski i Wedel.

Toasty.
Po trzeciem daniu wzniósł cesarz Franciszek 

Józef następujący toast.
„Witam serdecznie waszą cesarską mość i wy­

rażam szczerą radość, iż mogę w naszem gronie 
powitać wiernego przyjaciela i sojusznika. Wasza 
ces. mość przez swe przybycie okazałeś taką goto­
wość spełnienia mojego życzenia widzenia się z nim, 
że wzbudza to we mnie uczucie gorącej wdzięczno­
ści, które jeszcze bardziej wzmacnia i tak już silną 
budowę naszych wzajemnych stosunków. Przejęty 
tem uczuciem proszę waszą cesarską mość, byś po­
zwolił wznieść kielich na jego zdrowie i na naszą 
niezachwianą przyjaźń, abym przy tera zawołał: „je­
go cesarska mość cesarz Wilhelm niech żyje I"

Muzyka zaintonowała hymn niemiecki.
Cesarz Wilhelm odpowiedział:
•.Przejęty głęboką wdzięcznością, proszę wasza 

ces. m<>ść, aby raczył łaskawie przyjąć wyrazy mego 
serdecznego podziękowania za słowa przyjaźni, któ- 
remi wasza ces. mość mię w tej chwili‘powitałeś i 
za serdeczne, wspaniałe przyjęcie, które mi zgoto­
wało zawsze gościnne i wiecznie piękne miasto ce­
sarskie nad Dunajem, waszej cesarskiej mości rezy- 
denrya.

Nic nie mogło być mi przyjemniejsze, aniżeli 
stosownie do życzenia w. ces. mości tu pospie­
szyć, aby powitać mego czcigodnego, kochanego 
i dostojnego przyjaciela i sojusznika. Widok wspa­
niałych pułków sprawił mi serdeczną radość, ponie­
waż oba nasze wojska dźwigają i wzmacniają sojusz 
naszych krajów dla dobra spokoju Europy.

Wznosząc kielich na zdrowie W. Ces. Moś- i 
proszę zarazem, aby mi wolno było być tłumaczem 
uczuć wszystkich Niemców Rzeszy i wyrażam ży­
czenie... Boże ochroń, Boże wspieraj Waszą Ces. 
Mość i Wasz dostojny Dom, Jego Ces. i Król.*Mość 
cesarz i król Franciszek Józef, H urra!"

Muzyka zagrała austryaeki hymn. Obiad trwał 
do g. 7 wieczór. Dwór opuścił salę w tym samym 
porządku jak przedtem.

Przewiezienie zwłok Siemiradzkiego.
Kraków (TBK.) Komitet Rady miejskiej 

dla sprowadzenia zwłok Henryka Siemiradzkiego, 
uchwalił wydelegowa imieniem Rady adwokata ra­
dnego Gnńkiewicza do Warszawy w celu odebraniu 
zwłok. Uchwalono złożyć na trumnie srebrny wie­
niec imieniem Rady miejskiej.

Wiadomości bieżące.
— Z powoda braku m iejsca depesze handlo­

we umieścimy w numerze popołudniowym.
— Czerwonego, mordercę z ul. Kościuszki przy­

wieziono wczoraj z Rosyi i umieszczono w więzieniu 
przy ulicy Batorego.
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Edwarda Paszkowskiego.

(Ciąg dalszy.)

...Błysnęła przed nami srebrna tafla sadzawki, 
na wzgórzu pławiła się w słońcu okryta winem alta­
na. Jednocześnie wyczułem ramieniem lekkie drgnię­
cie ramienia Powierskiego. Brwi zmarszczył, zbladł, 
twarz mu sic przekrzywiła. #

W  tern miejscu wczoraj znaleźliśmy jego kape­
lusz, nieco dalej Skrodzki podniósł na dwoje prze­
łamaną laskę.

Przeszliśmy jeszcze kilka kroków.
Powierski zatrzymał się i ciężko usiadł na 

ławce, przypartej do szerokiego pnia rozłożystej lipy. 
Ciężki, posępny, jakimś bólem wewnętrznym prze­
pojony 
dany.

— To dziwne
Po oliwili.
— Cały świat nosimy w sobie, olbrzymi świat 

proroczych przeczuć lub szczątkowych okruchów j a ­
kiejś nad-świadomości, którą ciało przygniata i gasi... 
Wczoraj widziałem tę altanę w nocy pod chmurnem, 
błyskawicami rozświeconcm niebem. Widziałem wczo­
raj i... widziałem kiedyś dawno... przypominam so­
bie, widzę ją, jak  gdyby przez gęstą mgłę tę a lta­
nę.., Jeszcze o istnieniu Jasnych wód nie . miałem 
pojęcia,,. Nad Newą w Akademii Sztuk wtedy by ­
łem.,, Che! che!... Sztuką, boską sztuką wtedy ży­
łem... nad Newą ...dawno. A  jednak wtedy... kie­

wzrok jego tkwił w błyszczącej zieleni al- 

wymówił z cicha.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost

w M ffliiiis tra cy i „Słowa PoM ieoo“ wo Lwowie 

=  Sensacyjne nowości =
l i t e r a t u r y  w sp ó łc z e sn e j .

Ctonan D o y le .  „Czerwonym szlakiem”, powieść, 
przekład z angielskiego. 8-ka duża, str. 123, 
ozd. brosz., cena kor. 1 '20.

O. Hauch. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej", 
z oryginału duńskiego, przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1 *20.

M a r c e l i  F r e v o s t .  „Szczęście w małżeństwie”, tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0*60.

S o r a .  „Drogami życia®, powieść współczesna, 8-ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. 1 2 0 .

Kto nadeszło koron 4  2 0  do naszej Admistraeyi,
otrzyma wszystkie cztery tomy franco. 3408

dyś... może we śnie... Nie wiem... Pewny tylko je ­
stem, że stała przedemną w mroku chmur pioruno­
wych, w świetle błyskawic, nad wodą,.. Słyszę je ­
szcze poszum burzy, który ją tę senną moją altanę 
otaczał, widzę wzgórze i wodę i wiry... straszne, ta­
jemnicze, ziejące cmentarnym szeptem, chłodne wiry... 
A  wczoraj... wczoraj po tylu latach znowu to samo 
wzgórze, ta sama altana nad wodą, znowu burza, 
znowu błyskawicowe światło...

Wsparł łokcie na kolanach, schował twarz
w dłoniach i umilkł. Po chwili wzdrygnął sio rap­
townie.

— Co panu, panie Józefie?.,, Pluńcie na to, 
uspokójcie się, prosiłem objąwszy go ramieniem.

— Nic... To już przeszło. Takie dziwne, takie 
niesłychanie dziwne... Zdawało mi się, *że czuję chłód 
kajdan na ręku i nogach... Już nie... Ja  miewam 
czasem takie bajecznie osobliwe chwile, kiedy ludzie 
mają prawo nazywać mnie waryatem.

Wyraz „ludzie” wypowiedział z lekka szyder­
czym tonem.

Wstał, myślał chwilę i położył rękę, suchą,
kościstą o długich wiotkich palcach rękę na mojem 
ramieniu.

— A Grabowiczowi pan nie wierz... Łże!... 
On potrzebuje cierpiącego tłumu i dla tego motło- 
chu, w którym nic człowieczego może nie być, go­
tów własną duszę, własne swoje człowieczeństwo za­
tracić.. Taki tłum musi mieć rany na plecach, koł­
ki w bokach i pustki w kiszkach; tylko w takim 
razie Grabowiez poświęcenie się dla takiego zbioro­
wego łazarza i głodomora uznaje i nakazuje... On 
nie rozumie, że można wybrać jedną smutną, star­
ganą duszę i tej jednej starganej duszy całe życie 
służyć} zlać ją  ze swoją i Służyć jej przeciw całemu 
bodaj światu; dopomagać jej nawet w tem, co \ogół

zbrodnią nazywa, a co w danym razie jest cnotą, bo 
tej smutnej starganej duszy daje ukojenie, a cho­
ciażby i ból, którego ona łaknie i pożąda... Łże!... 
Grabowiez łże!... — powtórzył.

Machnął ręką i odszedł w głąb parku.
Odszedł i ja zapominam o jego istnieniu, czuję 

tylko dotkliwy ciężar smutku i gdzieś w głębokim 
zakątku duszy mojej wyrasta cisza „łączki z niebem 
związanej,.^ Jeno ta cisza nie wspina się po zielo­
nych stopniach olbrzymów ku błękitowi i słońcu, 
lecz zaplątała się wśród opylonych łiści brzozy pła­
czącej i spuszcza się po smutnych jej gałęziach co­
raz niżej ku ziemi.

8 czerwca.
Cicha, gwiaździsta, niesłychanie smutna noc 

letnia blado-błękitnawą, zadumą okrywa Jasne-Wo- 
dy. Dwór i gmach zarządu skryły olbrzymy parku, 
wieś śpi, na wzgórzu domek Powierskich błyszczy 
trzema świetlistemi oknami.

Jakiś nakaz wewnętrzny pcha mnie w tę stro­
nę, chociaż na pozór bezmyślnie błądzę po parku 
i piaszczystej wiejskiej drodze wśród śpiących sadów 
i zagasłych chałup.

— Pan wyjechał, pani u siebie — tłumaczy 
mi pokojowa i chowa się do kuchni.

Salonik oświetlony jasno... Drzwi do sąsiedniej 
sypialni otwarte... W salonie niema nikogo, w sy­
pialni ciemno...

Smutek i tu przypełzł za mną, zgęstniał, za­
barwił się niepokojem i nieokreśloną jakąś obawą. 
Zdaje mi się, że w tej ciszy, która mnie otacza, 
w powietrzu przesyconem zapachem perfum i kwia­
tów wisi jakaś zmora potworna, która rozpanoszywszy 
się i mnie przygnieść zamierza.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W ydanie ju b ileuszow e —  na dochód a u to ra .

Wyszła z pod prasy i jes t  do nabycia we 
wszystkich księgarniach trzytomowa powieść | 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV w. |

T .  T. J e ż a  5243

„ O  2 3  “ 2 T  T 1 **
Z portretem autora. — Wydanief ubileuszowe,

z z r  n a  dochód  a u t o r a .

C e i a a  t r z e c h  t o m ó w  H  h o r .

Skład słowny w Aslmistr. Słowa Polskiego.
W ydanie jub ileuszow e —  na dochód au to ra .
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M a  w z ó r  W f r r s a a w y .
O B I A D Y  po 4 0  centów z trzech dań 
OB I A D Y  po 60 centów z czterech dań 
KOLACYE podług- wyboru z trzech dań po 50 c i

Menu obiadów ikolacyi wystawiam codziennie w oknie wysfc.
R e s t a u r a c j a  
i  l i a u d e l  w i n M A F T U Ł Y  T O P F E U A .

Po co jechać do Badów!!
K iedy jak  św iadczą liczn e  pod ziękow ania, m ożna taniej 
z bardzo dobrym sk utk iem , na w sze lk ie  choroby kąpieiq 
m ineralne, z io łow e, borow inow e z kw asu  w ęg low ego  etc;

pod opieką lekarską  używać w 8814

Zakładzie leczniczym Bratkowskiego,
Lwów Skrzyńskiego, przyst. kol. elekt. Łyczaków.

Adwokat D r . C IR E ft
m i e s z k a  ©“b e c n i e  8166

p r z y  n i .  H e t m a ń s k i e j  1 .  3 3 .

C. t  sprzyw, BttiicyjsL akcyjny 

s i n

Oddział depozytowy
przyjm uje wkładki i w ypłaca zaliczki na ra­
chunek b ieżący , przyjm uje <w przecnow am s  
papiery w artościow e i udziela na karowe 

zaliczk i. 35

J i a d t o  z a jw o w a d is o n ©  n a  w s ó r  i u s t y t u e y i  * a g i f » n i e a n y c h  t a t  z w a n e
S C H O W K O W E  ( S a f e  23© p o s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 kor. a. w. R ocznie, depozytaryusz otrzym uje w sta low ej kasie pancerne- 
schow ek do w yłącznego użytku i pod w łasnym  kluczem , gdzie bezpieczn ie, a dyskretnie prze­
chow yw ać m ożna sw oje m ien ie lub w ażne dokum enty. — P rzepisy, odnoszące s ię  do tego  

rodzaju depozytów , otrzym ać m ożna bezpłatnie w oddziale depozytowym .

K u rsy  giełdy wiedeńskiej
s  d n ia  1 7  w r z e ś n ia  1903.

K u rsy  o ile  mr-ozej n ie  podano , obliczone eą za  1Q0Ś 
lo ro n  n o m in a łu , w a rto śc i i"za  go tów ką 1

vh płaca PVła;'Y{

<3*1. obi. prop. o r. 1889 . . . .  
sssiastą Juwowa z r. 1838 •

,  r . e r. 1800 -.
„ f W ied n ia  s  r. 1S74. 

Kent® wteflką zn 100 hr • • • • 
Fo& faypot Bułgaryi s  r. 1SS3

.4

.4.4 ty 

.6 .K 

.6

.4*2.4-2
Uh
. 4

Oąćlny eiąg państwa.
Jed n o lity  d ług
w b an k n o tach , m a i—hskopaa . . .

;r,r*— sł-« .a®n « «
w srobr»» sfcyczon—ln»':oę - * • * • 

fł Kwiecień—psfc«m cn»k  •
U -ły  a ro k u  Ib&i j.»o STO et. m. ł . •

'  1360 600 f£. W. a. •
, 1860 „ 190 '.'At n n 0 * ‘‘
_ 1364 » 10U - —

JŁ-&L , 50 zł. T .. ; • r
L isty  dnm ea  p a ń s tw  >20 r.~ o

Dług państwa krajów koronnych.
■w ra d z ie  n a ń stw a  re p re z an n iw an y cu  

A.U6T3C. r s i ł ta  z ło ta  w&bia ou non. . 4 
p w  wal. K or. w . oa  poo, - =- 

” , B inw est. jzoK od boa. .
Gbłizsirye keiejcęTŁ.

Foloi A rcvks. A lb rech ta  w sreb rzą  
.  ces. K lżb io ty  w zlocie w. c a  p 
” cesarz . Fr«.n«. Jo z e ia  w  s r e o . . . c V 

Arc R ud. w. K. wol. oa  poa. 4 
" corć’H.12. 2C'0 zł. x»- k. za szrnkp o *!
" K aro la  L ud. 200 zł. m. h. .  o

O b b s w f t  u ie rw aasn sw a  koicjawa. 
Kolej A icyks. ‘Alb. ńBO zh w sren. . n 

•* - 200 zł. ’-v z ioeie . o
J czes Km. 1860 dOO, 1.000, 5000 zł. 4 
" ' 1895 4=;K), Ż00B. lOOCOiw, 4
l  B ukow ińsk ie j loka l. 4W  K o r . . .4  
„ K aro la  Luuwj.ua • ; • :„ Lwow.-Czer.-dasfśiej xaB.  ̂*4

Dług państw, kraj, kor. węgicr,
iT^friecska re n ta  z ło ta

re tu a  w. K or. -wolna o a p o i  
Węgr. re n ta  w. K or. r r . r 
Pożyczka  koL z r. 1889 w  złocie  
Pożyczka kol. z r. 1889 w s reo rza  
W ęg. obligacye p rop tn . w. a. . .
Wp?;. t, prero , reg . C issy  •
Węg. po ży czk a  p rea i. po ltXJ jH  • • •

Obl- âcya indemnizacj^ne hipoteczne "w j'0 'O.'icyi i Sławonii 
_  Proninacyjua wol. od p->d.. ,  .

W ig ie rsk ie  ob itgacye  hip  ..................<
Kroacjri i S iaw o a n  o Dbg. h i t ................ i

SiSiie pMbńC2«e pożyczki.
. 'o ży czk a  reg, Ittnajn z r. I g .  . .1 

B ukow iny  b r . 1893 . . .
O li, p rop. B u k o w i n y ..............................
Cii:i. poż. z r. łBj .

I 99,55 
■ 1 f iO; -

I iOoL h
i i;J ^
;S t=

9 9 J  J  
10';h0J

mi •!

' 30-V5y

! 119 40 119 C»-j 
! su'90- 100'20 
i 91 — 9i
i IGO 3'j  101110 

118 ‘S  iju'y.1 
128, S0j 129.80 
99 65; lo-ilegj 

506'—: oOS| —

30
1 1 5 -3  — 
134- 50< 155 - 
99|60j! 100 GO 
29 60 100:60 
98i75): lOOi 
99170, 100:70 
99|k5'I 100)85

.4 *1 

.4 

. 4 

. 4 

.4

3 s a p

10J.!25j J02 
10l!2a|
96j60j 97 60 
96 651 9716*5

1P7 o0:! IO810O 
99 851 100 5 
99 —3 100

99|5ó

Listy zastawać
{Ofcligaayo hip ot. i listy  dłutei®j, 

Auatr. zah± kred. raams. I03. w  50 L 4 
A - z Łrió. . . . . . .  o
G aTako. h. « 10*/o pr. L w  a^/s L 6
0 .7-L n a r  tOB W 60 lat. . .
C-.-iL r a r  ir,a w 62 tat. . .
M i-'. Tow. kred. ziem . los w  66 lat 
.rłi ,  , » . r v 41
(i 0,1. r a&wn. cm ii. .
Gai. „ ,  ,  po :łX) Kęr:>. . .4
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 51 1. .4  1/ 
Banku * r w ST1/* L - 4
Banku s oblig. kom un. 2 emir.. . . 5
Banico. 9 9 9 3 e. L w 42 L j 4 •
Banku „ ,  « 4 cm. 1. w. 45 L
Banku .  r koL 1. w. 57l/sl. . . .  4
Austr. wpg. Banku los w diK/s L . . 4
Auatr. ,  ,  los w  50 L . • • . 4

Obiigacye z prawem pierwszeństwa
Kolej polu. ees. Ferd. em. z r. 1S86 . i

■ * • • » » J-®?; •4.  • • .  . • 18aB •4
l l l . • • 1891 •41896 • i
* L^ótr-G zam .-J aasy 11384 p. 10°/# 4 
’  B r , 1SS4 . . . .4

Gal. koli lok&ine w E ch o d .......................4
Wąg.-GaL kolej o a  1870  ó

: : ; : ! S  : : : : : : :
Losy procentowe, (za szrakę)

Aastr. Zrakł kredyt. ooL pr. em. 1880
po 100 zŁ w. a . ..................................S

* „ „ em. 1889 t>o 100 tó. w. a. .8  
To w. fe, na Duu. 100 zŁ m. c. p. 10°/o 4 
C regu l Lun. z r. 1870 po 100 ŻŁ w. a. 5 
W«}g. banku hip. pr L po 100 zł. w. a, 4 
Poń. raiaeta X rye8tu  po 100 zł. m. k. 4 
Pok. .  . po 50 ał. w. a. 4
Pok. oorbska prem. po 100  .................2
Tureckie obi. prom. koiej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za szrakę).
BadapeBEboaakie Baaihca po 5 zł. w. a. 
3&kŁ  kr. dla hand. i prz  ̂ po 100 zŁ w. j
Clary po 40 zL m. k .......................................
Pokyoska m. Insbraku po 20 zł. w. a . . . 
Pok. proaa* niias. Krakowa po 20 zł. w. a.

„ „ Lubiany po 20 zł.
O&ri y© 40 zł. v .  a . .................................

99) 1<>! 100|1G
95

101
124
102

.jftj 96m 102
- i  125 

50j 103

99 l/>] 100 15
.G-.i'.  ł:;; 166i4ł 
981254 99127 

5 Oj 112ii>6 — 101170 
■ UKG 

70) 98̂ '70 
50; 99l;Aj

90j 10213:; 
50; 99150 
50] - U  
i75l 101,7: 
75: 99 75 
65 99 50 

100 85 '10135 
10O 35 101 35

101 
101 
101 
101 
101 92
99 30i 10u|3f)

102 GO 
102 40 
102160 
102176
102)30

288
278

27S
260

200
85

119

18
43LS
168
83
77
68

167

108 50 
108|5n 
92 60

—| 293 
_!*■ 

- i w
- 250
-  87
-  117

19
443
178
87
81
73

178

75

fo i& y  j»©fiaia.ia.s. ________
o acrw . B t .  auatr. to w . n o l O z ł . . . . . *

tr n Wfjg. tOW. DO 5 Zł. . . . . . .
tu n o a c y i  a rc y n s . R n a o iia  t o  10 z ł . .  .  .
oa jm »  p o  40 zi. n-„ z .  . . ..........................
8 o& ycssa  m ia sta  S a izo ttcga  do 20 z ł . . •
Su G enoia po 40 zł. m. u. . ’.........................
Coż. pr. ru. S ta n is ła w o w a  po 20 zi. . . . 
K om u n a ln a  zn. W iecuua z r. 1874 po 100 zł

Akcye p r z e d s i ę b i o r s r w  t r a n s p o r t ó w .
Sum  k o i. lok . a«c . p ierw . 200 z:...................

r r ,, RKcyo za k ia a  200 zł. . . .  
Austrr. T ow . ż e g i. n a  D unaju  lo(K) K or. .
Koioi poin. ce s . Ferayn. 21G0 K or..........
ńołoms-j. koL lor., lanc. pier-w.) 2(X) zł, 
Kol. Lwow-Bc-izoc (amc. pierw .) 200 zł. ,

„ Lvfow-Gaem .-ua;:ey 200 zł. . .  . . ,
„ w sc n o a n .-g a l.- io a a in , 20C.' zł....................
„ pana rw o w y  ch 200 z£. =  500 rr................
„ p o łu a n icw ej ‘200 zł. =  5(X) fr. • • •
•  ’WQS* gaiicy;,. iokaL 200 z ł . . .  . . . .  ,

Akoye banków cza  e ^ tu k ę )
vanku A n g io -a u str . 240 K or.........................
•eszu  b an k u  nsad.1 1000 K or......................
iak ład  kred. d i i  h an a iu  i  p rzem . 320 K o :
V ęg. oan n u  k red y t. 400  ............................
<omo austr. tow . esk . 400 K os.................
raiic. ban k u  h ip orccz . 400 Kor. • • ■ • 
rabc. b a iis u  d la  n and iu  i p rzem . 400 K er 
^anku a ia  itrajdw  Ł o ro n n y ch  400 K or, • 
■anku A ufttro-w ęg. 1400 K c.. • ■ ■ • ' ■ 
ia n k u , Z w ią zk ó w . fC n iou b an k ) 400 K or.
;zesk . b a n tu  zw ią z k . 200 K or...................   •
n v n o s ten a ca  oan k a  200 K or.

A k c y e  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s i .  
l o ff, k op alń , w ą g ia  w  Brtuc 100 zł. .  , , 
rab c. karp. n a ft. to w . 500 K or. . . . . .  
i.astśr* tow . gorzuoze A ip m e  100 zł. ,  .  , 
r r a zk ieg o  to w . zo iazn . p rzem . 200 sj, ,
^ ch od n icy  500 K or..............................
In r eck . zarz. ty to n ió w  500 fran k ów  .  . 
Erifal to w . Jtop. w ę g ia  70 z ł . ......................

W e k 8 I e.
(Czeki, dew izy krotno term j 

Berlin i m em . zu. oanu. za 100 marek
Lonayn za 10 funtów  szter......................
Paryż i francusk. m. bank. s a 100 fr 
PeterBDurg i Vv arazawa za 100 rubli’ '. 
W łoskie bank. za 100 i i r ow . . .

W a l a ł y
Dukat cezara k i .............................................
jO-frankówKa. . •  ................  . ,
5!0-m arkowxą  ....................................
N iem ieckie panknoty u  joo m arek .  
W łosk ie  Dananoty za 100 lir . . . .  . 
Kabla ban anoty  aa 100 rubE . . . r  -

165
5326
67

221
76

240

48n

420
394
863

5390

669
392

399

270
26:6

707
514
530‘240
402

1564
510
243
250

“ i J'75
-  f'3| 27 
- |  231
- I  80
—j 270

-3 495

400 
870 

—5405

-  573
— 400

25|400

50

) 271 
“ i2694

~ 707 
515 

~  530 
~  1 260 o0j 403 -
-11573 5‘’ 

511 
;-f 244 
oOJ 251

25

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lw ów, dnia 18 września 1903

650 — 660 
1025 -H1035 
361 60 362 

166:)
715

—J1670 
“  720

374

11'
239
94
95

11
19
23

117
95

253)25

-3 380

37 117
22! 930 
97j 95

95

50

* września 1903 
l  Ąkcye za sztukę.

Banku hipot. gaiic. Po 200 «L (400 K.)
jg.T oiviaenae 20 Kor.............................

Banku nandiu i przem ysłu
po zł. 200 (400 Kor.) . . . . . . . . .

Kolei gaL E m . Lud. do 200 zł. m. k . . . 
Koiei Lwow-Czern-Jassy po 200 zł. w. a

w sreorze (400 K o r .) ..........................
KzeBzowie po 200 zł. (400 Kor.) , 

rym  wagonow w Sanoku przedtem  
T 01_ j^nsKle?c> P° 500 Kor. . . . . . . .

cua gaiic. Drzedsieb. elektrycznych  
* 00. p0 200 zL  (400 K or.) ....................

U. Listy zastawne za 100 K.
bez kuponu bieżącego  

Banku h. g 5°yo w. a. wyL z IW, . . . .
Banku h. g. 41/*0/, w. ł  ios w  50 L . . .
Banttu n. g. 4°/o „ „ ios w 60 L po 200 K,
Banku kraj 4V*°/o w. a. ios w 51 L . . . .
baniru kraj. 4°/o w. a. ios w 57 L . . . .  
Towarz. kred. gaL ziem. 4°/o (1 emis.) . . 
Towaru. Kredyt, gaiic. ziem sk. 4°/o los

w 411/* l a t ..........................................
m 4°/« ios w 56 l a t .................................

III. Obligi za 100 K.
bez Kuponu bieżącego  

Galie. fnnauBzu propm acyjnego 4°/« w. a 
B ukowiński funa. propinacyjny 5°/o w. a  
K om unalne Banku kraj. 5°/r 2 em isya . 

• 3 em isya .
. * . r> 4°/o 4 em isya . .

Kolej loąam . wbou. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyozki krajowej 6°/o w. ą. z r. 1873 . .
Pozyozki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1S9 3 . . 
Posyozka m iasta Lw owa 4°jo po 200 Kor. 

. .  „ 4W/o po 200 Kor
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 sń. (40 Kor ). . Miasta Stanisław ow a po 20 zł. (40 Kor ,
Y. Monety.

Dukat cec&rski.............. ...
20-iraukow k& .......................... .........................
ICO rubE rocyjekiok  ..........................
U* M ttk  niamisofciah •  ................

płacą [żądają

580 -1 540 -
—— 260 -
—— -

670 _ 580 -
—— —
- -I 850 -

400 - 420 -

111 25 _

1(X
97

101
\W
70

101
98

102

60
60
40

96 cOi 99 29
98 70 ——■
98 7 __ -

98 99

99 60 100 30
103 — —

101 70 —

101 75 — _

98 50 99 2098 50 99 2J—— — __

89 30 100 _
96 50 — __

101 50 — —

77 _ 84 __

—— — —

11 24 U 40
19 — 19 'O,

252 50 255
117!101 117 80:

2 AHT0R WYMIANY

Gk. nprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

Odpowiedziały redaktor: Józef Ziembiński*
Z drukarni „Słowa Polskiego“ we Lwowie, pod aarządem

Nal< ładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręką. 
Józefa Ziembińskie^i Papier z fabr. Braci Fiałkowskich w Białej i Czahcu.


